Opłafa pocztowa miezczona ryczałtem. 
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(Od własnego korespondenta). nym warunkiem jest jednoczesne wejście do Rady Ligi. jednak nie podcza obecnej 
Briand oświadczył wczoraj wieczo- do Rady Ligi Narodów Polski i Niemioc. { ға op'nja publi CZNA ZFOZY- 
rem dziennikarzom: Mini ister Stresemann oświadczył? miałaby to jako demonstracje przeciwko 
— Dla nas ostatecznym i nłetodwołat- — Uw ażam, że Polska powinna w ејѕё со, 
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Nowy projekt Ko dd © remisi, ы p Natomiast rozeszłą się pogłoska, że 


cikie mocarstwa znalazły inny sposób 


s». БЫ A rów у 1 EPE Kompromisowego załatwienia zatarg. 
Rezygnacja wszystkich niestałych członków Rady umożliwi Polegać on ma na tem, że państwa będą 


ce niestalymi członkami już obecnie zio= * 
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natychmiastowe przeprowadzenie nowych wyborów i oddariis 


4 Ę H re 4 Гы ЯР" 
jednego їй iejsca Pol: со, ża swe mandat y, mimo, że kadencia koń- 
(Od własnego korespondenta). dy пер nie odbyło się i odłożono je na czy отуру si хе аа We: bec te- 
Wczorajsze wieczorne posiedzenie Ra  dzisia < by sie nowe wybory ла mięj- 


| sca niestałe. W tem głosowaniu zapew- 
піопору Polsce wszystkie głosy z wy- 
j n Niemiec i Litwy. 

Wczoraj wieczorem о godzinie 10 
Briand przyjął premiera Skrzyńskiego 


P. REMISZEWSKI, 
Starosta łódzki, 
Czyni usilne starania o zdobycie środłtów 
na naprawę dróg w powiecie. 


ре Арнест А ЛЕБ STEEN 


"mowanie рагу mar- 
ciej w Wadowicach. 


Z Krakowa donoszą: 
Powiatowa komenda policii państwo- 
wei w Warszawie zawiadomiła ekspozy 
turę urzędu śledczego w Krakowie, że do 
konano tain na aien ale Branku (lat 50) i 
ego żonie Wiktorii (lat 55) morderstwo 
yie na miejsce ; zbrodni organa kra- 
1 policji ТАД zwłoki zamordo 
wanych w sieni ich domu, z zaktieblowa- 
пен ustami | ranami па głowie, pocho- 
dzącomi od uderzeń tempem narzędziem. 
Mieszkanie zamordowanych bandyci 
zdemolowali. poczem zbiegli w niewiado 
mym kierunku. Morderstwo dokonane 
zostało prawdopodobnie na tle rabunko- 
wem, 


z л 
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POŻAR W ŻEŃSKIEM SEMINARJUM 
w LUBŁINIE. 
(Od własnego korespon denta.) 
Wezoraiszej посу 'spio; їеіа. doszczęt- 


ше sala muzyczna w gmachu żęńskiero Se 
m inari im папсгуе ielskiego w Lublinie, W 
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Dzień sobotni i wczorajszy (niec 


Zbadano cały szereg świadków. Мај- 


бту” zeznawały robotnice; Rozalia 
гїа Rybus. і Michalina Ko- 
którę potwierd ‚ że Wi- 
wvnoszono paczki wzelęd- 

o tem od inny 
przesłuchano św. Edwarda 
tóry bvł nadzorcą technicz- 
nym у tal ryce tytoniowej w Łodzi, prz! 
czem był zatrudniony w sortowni ua do 

е, gdzie zwiłżają tytoń. 


— Często: się zdarzało, 
dyrektora Ludwik Kolda 
mnie piśmiennę zlecenia, pisane na zwy- 
kłych kartkach, Ки шү przynosiła mi ro- 
hotnica, bym mu wydawał po 10 kilogra- 
mów ty Zda do się to dość cze- 
więcej dwa razy na tydzień. 


nie przypuszczałem піс 


że zastępca 
przysyłał do 


tomin, 
maiej 


Na razie 


sta, 


nte- 


zo, głównie ze względu na to, że Ludwik 
Kolda zajmował w fabryce wysokie sta- 
nowisko wicedyrektora i myślałem, że 


bierze na próbę. Późniei jednak, 
gdy doszły mnie słuchy, że większość u- 
rzędników w państwowej fabryce tyto- 
niowej kradnie wyroby tytoniowe, domy 
śliłem się, że w tem jest coś w nieporzad 
ku, tem bardziej, że na moje zapytanie. 
czy mam ódńotowywać, że tytoń zos 
mu wydany, Kolda odpowiedział, bym 
tego nie notował. 

Byłem o tyle ostrożny, 
łem tytoń na kartk 

Pewnego razu 


tyton 


tat 


że wydawa- 


zameldowałem o tem 
magazyrierowi Gustawowi Płachcińskie 
mu, Теп mi powiedział, że skoro jest kar 
tka od Koldv, to przez to samo jest ten 
ostatni odpowiedzi: 


Jakiś czas ni азы te kartki; jed- 
ną jędhak zatrzymałem i oddałem póź- 


który oddał ją sędzie- 
a ten ostatni dc идек] ją 
PSZY< о fo, со ор 


zystł 


niej policjantowi, 
mu śledczemu, 
do sprawy. W 


ja- 


dam, działo w 1923, później bo- 
wiem przeszedłem : opolu Чо woj- 
skowych arsztatów samochodowych, 
gdzie obecnie pracuje. 

Tytoń, który zabierał Ludwik Kolda 


był już w stanie gotowym do pakowania 
і тађ!егапу był z pod maszyny. 


Айз, Dickstein: W imieniu obrony 


proszę sąd nię zwalniać tego świadka, 
gdyż bę on potrzebny obronie przy 


ka Habera 
stawić się Św 


badaniu $зуїа‹ 

Sąd polęcił 
kielnikowi na posiedzenie w 
ca. 


iadkowi Pi- 


niu 18 mar- 


Ludwik Dziubankiewicz ni 
у IC nowego, 


Swiadek 
wniósł do spra 


HOJNOŚĆ Z CUDZEJ KIESZENI. 
Św. Stomisław Wasiat iwit 
da dał krawcowł za dobre 
garnituru dużą (Świ | 
mi)paczkę tytoniu. Jal 
wowałem czę 
chodził z fabryki. 
Wiele razy 
kowany tytoniu 
Жу eritbszy niż 
robił kreski w 
zy Podgórski wyn 
Gdy takich kres 
świadek W: 
jemu bez BOŚ! re! 
jierowi Kralewskieinu. któ! 
adómił Dyrektora Wre 
Wronka zawoła! 
mwvślał ro. że oaśmiefł sie E 
skiego, Wasiak nie chcąc 
przeprosił Podzórskie 
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załatwiona. 


ten sposób Sr została 
Pośrednią Was został zawia 
lionv. że bedzie dużo mówi 
zieżach, to go najzwyczajniej z fa- 


zenędzą. 
Żygalska 


sprzedaży. 


гук! tytoniowej pr 
Świadek Marla 
altam: w 
znam! mówi! 


zeznaje: 
Habe- 


on. że ma na Ludwika 


pracow dziale 


Ide złość. Haber bvł zwykle ріалу 
Nawet przy pi bardzo często nie był 
trzeźwy. 

Kolda w rze 


Ludwik 


diá. 


KLUCZ REPARTACYJINY“, 
Oskarżony Wronka: Pani pracowała 


w dziale sprzedaży. Czy wiadomo pani, 


6-iy dzień rozpra 
zielny) obfitował 
momentów. 


jak dzielono WYJ produkowany towar po- 
między moszczególnych hurtowników? 
Św. 1 гусака, owa lzielono we- 
dhis „klucza ronartac уўпедо' Podział ten 
robiłam sama; przypominam sobie, że za 
pod stawe służyła fakt Obecnie już w 
yryce nie pracuj łam zrediko- 
wan Drzez ne eco dyrektora Polakow- 
kiego. Prócz mhie zwolniono wówczas 

) za 
„ Franciszęk Góralski, Między Zy- 


el a Ludwikiem Koldą podobno coś 
było. Czy Бу! tylko sentyment, czy coś 
więcej, me wiem. 


świadek fak samo 
Śledczego ? 
Góralski: Tak 


Prokurator: Czy 
zeznawał? u sedzieso 


Р: 
Gw 
w, 


Przewodniczący туб mania 
Góralskiego złożone przezeń w loku śledz 
twą; między innemi odczytuje ta akię zda- 
nie: Ludwik Kolda, aczkol wiek był żo- 
naty, żył z Zygalska raz przypominam 
sobie, że Podgórski przychodził prosić 


nas, abyśmy 
paczek nie wynosił. 

Św. Góralski dalej: Podyórst 
dvywałem czest lecz nie 
sobie, by wychodził on z fabryki 
to znaczy opakowany. 


świadczyli, że on żądnych 
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PORTJER KRAJEWSKI ZA SKRADZIO 
NY TYTON KUPIŁ SOBIE DOM. 
„Ów Antoni Florkowski. Portier Ignacy 

Krajewski, gdy przyjechał do Łodzi, był 


bardzo biedny. W styczniu czy lutym 1925 

Krajewski naby? za 700 zł. mierucho- 
PORU бебин się о tem. podawszy 
się za upoważnionego do stwierdzenia tej 
wiadomości przez sędziego śledczego, Po 
wiedziałem, że sędzia śledczy przysłał 


Пё ро to. 
Bromstawa Zamysłow- 


Swiadkowie 
ską i Edmund Gromadzki nie wnoszą do 
nowego, 


sprawy піс 

TAJEMNICA SKRADZIONYCH 30 PU- 
DEŁEK TYTONIU. 

Św. Roman Nowak zeznaje; pako- 

4 ro гаги zapakowałem 

)udęłek każda, ra- 

Skończywszy тајесіе, 


Olsza O dad 
ы атп Się, ZE 


Mo 1 
пет wi СМ wem ied 
nak. czy Habe meldował. 
Wiem tylko, że mnie Si to więcej 
} 8DOSÓD 2 


nie pvtał. 30 pudełek w 
ginęło. 

W dalszym toku prz 
Roch Bronka, O 


1 
pernik: 


dopiero 


м mówili, że urzedn | 
і Szczerólnie głośno za 
ié od chwili: zatrzymania 


i. P widz 
zedł cami od 
do Roki ej SZOSY. 


„MNI CZEĆ о ZŁO DZIEJSTWACH. BO 


4. 


jedyną zemsta był œ 
іле, ty piłaku”! 


NA PÓŁ BEZROBOTNY. TRZY DNI 
KRADŁ, W NIEDZIELE ODPOCZY WAŁ 
бз. Franttowska, służąca, widziała jak 
`$ wynosit tytoń do hurtownika Go 
trzy Tazy Psia ojc 


wywiadowca Urzędu 
xiczas rewizji w 
zł 3 paczki tyo- 
ad wział tytoń, 


dyr. Wronki, 


1 od 
co też Wronka о ӨЗ 


PRZEZ OKNA A POTEM DOROŻKA NA 
MIASTO. 

Świadek wyjaśnia, że stwierdził, iż Ри 
lewicz wydawał tytoń przez okno. zaś Złą 
bek. Kolda + Krałewski wywozi zo ġo- 
rożka. 

Żadnei agitacji ze str 
Świadek nie stwierdził. 


NIEDZIELNA ROZPRAWA. 


опу: Sobczyńskiej 


Wczoraj. pomimo niedzieli, rozprawy 
toczyły się dalej. О godzinie 11-еј rano 


przewodniczący, pó otwarciu posiedzenia 
ogłosił decyzię. mocą której sąd odczytał 
protokóty ozgiędzin książek buchałteryt- 
nych i fabrykach. 

Potem sąd przesłucha! dodatkowo bie 
głych, którzy sprawdzali tylko ozólne su 
my, nie wwzgiędniałąc jednak pomyłek mo 
żłiwych przy dodawaniu | odejimowanh 

Z kotel zeznawał św, Cieślak. b. maga 
zynier mońopoht tytoniowego w Łodzi. 


„OWOCE” DO KRAKOWA. 


Mówi on. że w roku 1923 były wysyła 
ne do Krakowa trzy skrzynie. 

Oświudczomo mu. iż zawieraja опе ө- 
осе. 

Szy tak było w istocie. nie wie, Przy- 
iszcza jednak, iż był tam tytoń. gdyż w 
tym okresie owoce w Krakowie były tasi- 
57е, 

Po krótkiej przerwie. jaka przewodni- 
czący zarządził, składa zeznania 


ZBROJNY NAP. АР МА KASĘ SKARBO- 
(Od własnego korespondenta). 

Wczoraj zrana nadeszła z Sokala z 

urzędu śledczego telefoniczna wiadomość 

włantałń się do tamteiszej ka- 

waj żamaskowani I uzbro 


ze w nocy 


skarbowej d 
ieni bandyci, 

Pełniący służbę kok 
спу Jan Рн ujrzawszy 
iósł alarm, wobec стер 
рай -oeradem ku! 


rowy: ch Pi hisia, 


kasy stróż 
bandyk W, 

har ndyc ~} 1 
rewotwe 
Piluś 
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karabinowych і 
Stopnie zbiegli. 
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p. Połakówski, 
państwowej fabryki wy 


obecny dy rektor 
ral 


w (т оу 
Obią? on fabi 
Wronki: 
fachowej, 
Między 
książki: 
ni 


po aresztówa 
są natury czyst 


Zeznan 


innemi oświadcza оп że 
reportowe i zapasów w pakowal 
są prowadzone przy pomocy sił pomi 


cniczych i przękreślania oraz popraw! 
sę w nich dopuszczalne 
Prokurator: — Czy | obecnie m jw 


dzone są podobne książki? 
Św. Połakowski: Co do formy 
odmienne, co do treści takie same 
Prokurator: — Czy 
wania p. dyrektora zły się ws 
ki, że hurtownicy żalili się na zh 
CA Połakowski: — Tak, ale 
ny samych hurtowników. Często się zc la 
rza, Że o dbierają towar w czasie deszczu 
I przewożą go w skrzyniach nie przykry 
tych. Niejednokrotnie zresztą zwraca- 
łem uwagę, by podczas transportu, skrzy 
nie przykrywano  płachtami. Obecnie 
hurtownicy zastosowali się uż do nrych 
rad. 


Prokurator: — Z jakiego powodu Kry 
gelska została zredukowana ? 

św. Połakowski: — Ze wzełędów czy 
sto moralnych. 


Mec. Kobyliński: — Pan dyrektor о- 
świadczył, że wydajność maszyn obec- 
nie się zwiększyła, czemu ќо można przy 
pisać? 


Św. Połakowskł: 
sługiwano się maszynami z fabryk pry- 
watnych а tę wymagały remontu Dru- 
gim powodem był brak robotników wy- 
kwalifikowanych oraz brak odpowiednie 
go budynka. 


W końcu wczorajszych rozpraw mec. 
Fiofmok! zgłosił w imieniu obrony wnio- 
sek o zarządzenie wtzji lokalnej. 

Następuje krótka ałowua ssormierka 
pomiędzy przedstawiciełammi  oskarżewia 
publicznego a obroną. 

Ро naradzie sąd zgłaszą dscyzję: 

— Z uwagi na to, że w obecaem sta- 
Фит sprawy wizja na miejscu jest przed 
wczesną, sąd postanawia wniosek obro- 
ny pozostawić bez skutku. 


кошкан urz 
201: аг 2. 


to z wi- 


Na poczatku po- 


O godz. 3-ej po południu przewodni- 
czący zamkną! posiedzenie, wyznaąaczajac 
dalszy ciąg rozpraw па dziś, godz. 1 
rano. 


Dziś черна 
Pikantna i drastyczna komedja 
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obieżysasi s 


„W opinii niemieckiej 


„ŁÓDZKIE РСНО WIECZORNE“, 


NIE 


— W ш“. 
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tanowią armię bandytów. 


Objektywny głos Niemca o niedoli polskich robotników rolnych w Niemczech. 


Pisma doniosły, że w tych dniach 
wyjeżdża do Niemiec pierwsza partja 
polskich robotników rolnych w ilości 
50000, a ogółem wyjedzie 130000, Na cza 
sie będzie zatem przypomnienie artykułu 
„Berliner Morgcnzeitmg* о naszych 
obieżysąsach, którzy o głodzię i chłodzie 
włóczą się po kraju, aby doczekać się 
wiosny 1 nędznie wynagradzanej pracy. 

Komunikaty urzędowe donoszą, że 
pojedyńczo włóczą się na Pomorzu i Me- 
klemburgji bezrobotni i bezdomni obieży 
sasi, którzy przedsiębiorą włamania i na 
pady rabunkowe przy użyciu broni. 

W Berlinie poszukuje policja włamy- 
wączy i morderców о polskich nazwi- 
skach i okreśła tych ludzi jako obieżysa- 
оу. 

W starej Marchii (w Brandenhureji), 

wyposażone w broń palną bandy pol- 
skich obieżysasów są postrachem mie- 
szkańców. Wieje morderstw spada һа 
karb: tych Polaków. Policji udało się it- 
ié 54 obieżysasów, posiadających broń. 
podejrzanych o mord і włamanie. 
'_ Setki bezrobotnych obieżysasów wa- 
tesa się po wszystkich częściach Prus i 
Meoklemburgji i muszą, chcąc żyć, żebrać 
i kraść. 

Każdego roku zdarzały się przestęp- 
stwa, przypisywane żniwiarzom, ale to 
były pojedyńcze wypadki, i nikt się o to 
nie troszczył. Ale w ostatnich łatach za- 
częło się dziać coraz gorzej i to, co się 
tej zimy dzieje, wskazuje, że taq (bała- 
gan obieżysaski) stał się groźbą dła pu- 
(blicznego bezpieczeństwa. i 


(0 MAREK TYGODNIOWO ZA PRACĘ 
МА ROLI. i 


„Obiēżysasi“ jednak nie są przestęp- 
cami. Są tylko najuboższemi istotami ro 
botniczemi, którychby nie było w pań- 
stwie kulturalnem. 

Zwierzęta robocze, 
pozbawione jakichkołwiek praw, 
rzysze indyjskich kulisów, 
rykańskich niewolników, 
"w których 
poczucie społecznej niesprawiedliwości 
zarówno zabiło pęd do osobistej godno- 
ści, јак i świadomość klasowości lub dą- 
żŻucść do porządku i czystości. 

Ае czy ci ludzie są tylko godni poža- 
towania lub sądu? Czy nie słuszniej by- 
loby zwalczać istniejące ротіто demo- 
kracji i republiki ustawodastwo, które po 
zwalą 

małej liczble epolstycznych panów 
sprzeciwić się usunięciu tego zagadnie- 
nia niewolnictwa. Ponad pół miljona ltt- 
dzi z Połski, Litwy, Galicii sprowadzała 


} 


towa= 
następcy ame 
biedni ludzie, 


JANUSZ KOZ.. 


JEDYRAK. 


7071$ był starannie i troskliwie wycho 
wany. . 

Tego włoski były pięć razy dziennie 
czesane і wdzięcznie opadały na ramiona. 
Со drugi dzień zmieniano mu bieliznę, co 
trzy dni go kapano i trzy razy na tydzień 
przychodził do niego nauczyciel gry na 
skrzypcach. 

Jak on się ślicznie kłaniał, јак on się 
ита! bawić z dziewczynkami, z jaką DO- 
wacą i uczuciem deklamował wierszyki 
ta imieninach mamy i papy! 

Byto to dziecko rozumie. wykwintne 
t star. nnie wychowane. 

Przyszedł wreszcie czas, że cdddano 
«o do szkół. 

Raz wróci do domu z guzem na czole. 
Ojciec był zagniewany na szkołę, matka 
spłakała się i chciała odebrać go ze szkół. 
a dać mu domowe wykształcenie, tembar 
dziej, ponieważ czytała raz w gazecie, że 
Indzie z domowem wykształceniem To- 
а w Polsce bajeczne kariery. 

inhvm razem wrócił ze szkoły i przy 
biedzie, przy rodzicach, zapytał: 

— Mamisiu, со to jest „psiakrew'? 

Matka dostała spazmów. | 

- Zgubiono mi dziecko! Skalano! Zde 


~ 


przed wojną rok rocznie wielka włas- 

ność, korzystała z nich przez 
czternastogodziniy dzień pracy 

za żebraczą zapłatą, wynoszącą od 6 do 

8 marek na tydzień, a w jesieni wyrzuca- 

la ich na bruk. 

Teraz po wojnie, możę ich jeszcze 
przybyć „tylko“ 200,000 w roku, zapłata 
wynosi około 10 marek tygodniowo, 
ale to, co przyniosła rewolucia w zakre- 
sie regulacji czasu pracy i ochrony pra- 
су, jest dla wielu majątków bez znacze- 

nia. 

Wprawdzie przy braku robotników 
cudzoziemskich wielka własność rolna 
byłaby poszkodowana, ale zniesienie jej 
byłoby tylko czynem społecznym, ponie 
waż jej egzystencja stała się przejściową 
przy dzisiejszem ukształtowaniu świato- 
wej produkcji i stanowi niebezpieczeń- 
stwo przez tamowanie rozwoju włościan 
stwa, oraz wyludnia kraj przez marj 
pracę i politykę mieszkaniową, powi; 
kszając nędzę w miastach. 


KULISI CHIŃSCY STANOWIA 
SZCZYT MARZEŃ PRUSKIEGO JUN- 


kich wywodów, ponieważ wiedzą, że po 
mimo ropzraw nad konstytucją rząd i 
partje o reformie rolnej ше nryślą. 


Każda poprawa stostmków na wschód 
od Łaby i w Polsce przysparzałaby wła- 
ścicielom wielkich majątków bezsennych 
посу, jak wtenczas, na krótko przed woj 
ną, gdy obieżysast byłi drożsi i rzadsi. 


Wtenczas to postanowili iunkrzy na 
swoich zebraniach zażądać od rządu po- 
zwolenia 


na sprowadzenie chińskich kulisów. 


To byłyby w rzeczywistości idealne 
przedmioty wyzysku: całkiem obcokra- 
jowcy, całkiem zależni i pozbawieni o- 
pieki prawa, cierpliwi, piini i tak mało 
wymagający. że wystarczyłoby dla nich 
silka worków ryżu. 

Nie udał im się plan, ale myślą jesz- 

О пип. 


Niechby tylko nastały zńowut inne cza 
w, niechby tylko djab! wzięli republikę, 
i zaczął rządzić dyktator, albo zgoła 
król, to wówczas przyjdą kulisi, a z nimi 


ККА, се ШАР złote żniwa. Tyinczasem jednak muszą 

„Junkrzy, oczywiście, śmieją się z ta- się zadawa!niać polskimi obieżysasami. 
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Pan z parasolem: — Dlaczego ty chodzisz codzień ze swoją na- 


rzeczoną na dworzec kaliski? 
Pan z pieskiem: 


prawowano! — wołała wśród histerycz- 
nego płaczu. _ 

Kazano Zdzisiowi wypłukać usta odo- 
lem i raz na zawsze zabroniono mu nie- 
tylko mówić, ale nawet i myśleć o czem: 
podobnem. 

— Jeżeli Zdziś raz ieszcze powie coś 
podobnego, to Zdzistowi język odpadnie. 
a тата umrze. 

Mama spytała: 

— A któż powiedział ten ohydny wy- 
raz? 

— Kolega. 

Matka wsiadła do auta i w koronko- 
we zarzutce pojechała do dyrektora szko 

y. 

— Żądam — wołała—aby ten chłopiec 
który szerzy zepsucie w klasie, został na- 
tychmiast wydalony! 

— A cóż on takiego powiedział ?—za- 
pytał dyrektor. | 

Matka Zdzisia oświadczyła pod przy- 
sięgą, że za nic w świecie nie ośmieli się 
powtórzyć zbrodniczego wyrazu. Ostate- 
*sznie stanęło na tem, że napisała na pa- 
pierze drżącą ręką „psiakrew” i natych- 
miast zemdlała. 

Dyrektor obiecał, że da chłopcu po- 
rządną . айтопісје, ale wydalić go nie 
chciał. | 

Wskutek tego Zdzisia 
kształcić w domu. 

Od tego czasu Zdziś uczył się w do- 
тїн, 


postanowiono 


To jest jedyne miejsce, gdzie mogę się z nią 
zupełnie legalnie całować: ludzie myślą, 


że żegnamy się na odjezdnem. 


Mama perfumowała Zdzisia, to zna- 
czy nie jego samego, tylko jego aksamitne 
ubranko z białym kołnierzem a la Słowac 
xi; a ciocie całowały go w buzię i przy- 
tosiły mu па imieniny jedwabne skarpet- 
ki I powieści. 

Postanowiono, że Zdziś, ukończywsz” 
szkołę domowa. zostanie dyrektorem ban- 
su, albo wojewodą, albo ambasadorem. 

Niebawem Zdziś, mimo bardzo młode- 
go wieku, stał się zupełnie dojrzałym iuż 
młodzieńcem, starannie wychowanym i 
nad wiek rozwiniętym, tylko wzruszają- 
co naiwnym. 

Raz siedząc z matką w cukierni za- 
pytał: 

— Dlaczego niektóre panie przycho- 
dzą tu same, a potem dopiero przysiadają 
się do nich mężowie i tak wesoło rozma- 
wiają ? 

Matka ucieszyła się ogromnie tem ру- 
taniem, bo poznała z niego, że do szesna- 
stego roku życia uchroniła jego duszę, bia 
lą jak konwalia, od wszeteczności świato- 
wycii, opowiedziała o tym wypadku dwt- 
nastu ciociom, które po walnej naradzie 
kupiły mu zbiorowo w safianową skórę 
oprawne „Żywoty Świętych“ i Toniasza 
z Akwinu. 

Aż jasny dotąd horyzont Zdzisiowego 
życia zachmurzył się. 20215 stał się blady, 
pod oczami porobiły mu się sińce i nie 
mógł już tak kaligraiicznie, jak dawniej, 


JAK SIĘ ODBYWA WERBOWANIE 
BOTNIKÓW POLSKICH. тӘ 

|. „Procedira jest prosta: zawiadamia 
się biuro iub „przodownika”, że poirzeba 

tyle a tyto sztuk męskłch i żeńskich 
sk roboczych. Przodownik, człowiek mó 
wiący po niemiecku i ро роки, werbuje 
w Polsce żądaną liczbę iudzi, segreguje 
odpawiednio do 50у i wieku. płaci +. 
zw. „łłardgeld* i odjeżdża z nimi. On 
też załatwia paszporty, biłefy i 
przyrzeka analiabotom pisywadwo listów 
pn sz i pisywa:ł istów 

„Przodownik* bierze wszystko, co si 
пе i powierza to swojemu kiiowi i nie- 
mrieckiej polich. 


PAŃ „PRZODOWNIK“ Z-PANIA _.PRZO 
DOWNIKOWA“ MAJA SIĘ ZNAKOMI- 
CHF, ALE ROBOTNIK POLSKI-. CHOĆ 
POWIEŚ SIĘ NIEBOŻE! 
, „Zawód przodownika to intrabie za- 
jecie: Паје premię od głowy. nremie 
akordową (t zw. Antreiber-Priimien: ra 
grody naganiaczy) i osobne wynagrodze 
nie za każdego człowieka, który wytrzy 
па do końca. Pani przodowuikowa z de 
putatów кіі przyrządza podłe jedzenie 
i zyski jei z premiami męża i obrywkami 
przy wypłatach zapewniają temi! wótto 
wł rigwotników tlusta eezystencte, 

Ałe obieżysas, który często nia wie 
dzie się właściwie znajde, a iukże jak 
dhtgo może tam zostać, ledwie oddycha 
› tej „рое!убупеї?* róbocja w pocie 
na słocie lub słonecznym skwatze za 17 
ienigów na godzinę. a nocą рі w 
przemokmiętej odzieży na nierzwic w 

czworakach. 

‚ Nafomiast opieki niema żadnej. Uciec 
nie można, gdyż papiery i połowa zapła- 
ty są zatrzymane. Wnoszenie skargi iest 
bezcefowe, ponieważ landrat iest daleko. 

przytem głuchy na skargi 1 srogi. 
Pozostaje więc tylko rezygnacja. bezder 
na tepofa, nienawiść і skryta zemsta. 
A potem idą zbtodnie. podpalenia. kra- 
dzieże, rabunki į morderstwa. Za niemi li 
sty gończe policji i oburzenie władz, skie 
rowane przeciw obcym zamiast przeciw 
tym, którzy ich do kraju sprowadzili. al- 
bo przez zdzierstwo npogrążyłi w ngdzy 
i przywiedii do zbrodni”, 


Mimo nadchodzących świąt 
urządziliśny WYPRZEDAŻ parlofonów 


enionów, gramofonów po CENACH МАЈ. 
„SZYCH NA RATY. 

, Prosimy odwiedzić naszą firmę aby 

się przekonać, 


Wielki wybór płyt! zamiana. poła: 


marnych starych na nowe 
„Muzyka? 
Skład fabryczny Piotrkowska 51 w podwórzu. 


pisać, bo ręce mu się trzęsły i był cza- 
sem jąk nieprzytomny. 

Przywołany doktór pokiwał głową i 
powiedział matce Zdzisia coś na osobno- 
ści, ale ta się strasznie na tę djagnozę oba 
rzyła, nazwała go lekarzem  nienortmal- 
wym i rozpoczęła Zdzisiową kuracię na 
własną rekę, każąc mu zjadać dziennie po 
0б angielskich bifsztyków i wynijać ty- 
'eź Uaszek ciężkiego jak smoła porteru. 

[ stała się rzecz najzupełniej niesbo- 
dziewana. Zdziś niedawno temu znikł Z 
domu rodziców bez pożegnania, zabraw= 
szy ojcu z zamkniętego biurka 1300 dola- 
rów, a matce kasetkę z nader kosztowna 
biżuterią. Matka zwróciła się do policii o 
pomoc w odszukaniu biednego Пхіоска, 
klnąc się na wszystko, że Zdziś mógł dzia 
{аб tylko pod zbrodniczą hypnozą iakie 
goś nicsumieńnego osobnika. Frzyputsz- 
czenie to okazało się o tyle trafna, Że — 
jak policja zbadała — Zdziś nic ишер 
sam, tylko w towarzystwie рому] tze 
czywiście hypnotyzująco pięknej х2и150- 
nistki, 

Na szczęście, wczoraj właśnie rodzice 
otrzymali list od Zdzisia z Paryżo. айх 
„mu przysłano osiem tysięcy frauków па 
powrót do oiczyzny. Mniejsza stuna nie 
wystarczy, bo ma długi w hotelu, u kraw. 
ca, u jubilera i u kelnerów w Moulin dc 
Rouge. 

Naturalnie, że pieniądze mu r ;zesłans 
i to nawet telegraiicznię, 
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„ŁODZKIE FCHO WIECZORNE. 


Wielka kampanja amerykańska 


0 bezwzględny spoczynek niedzielny. 


W Stanach Zjednoczonych prowadzą 
obecnie bardzo energiczną kampanię, któ- 
ra popierana silnie przez organizacje koś- 
cielne zmierza do wprowadzenia t. zw. 

A „błękitnej niedzieli", 

Chodzi mianowicie o możliwie bezwzelęd 
ny spoczynek niedzielny. A wiec nie ma- 
{а kursować pociagi, nie wolio bedzie dru 
kować gazet, teatry j miejsca rozrywko- 
we mają być zamkniete, słowem — nie 
wolno w medzielę oddawać się żadnej nra 
cy. 

Inicjatywa tej kampanii wychodzi od 
„Lords Рау Altiance" i od ..Methodist Sa 
bath Crusade“. Przewodniczący drugie- 
go związku zapowiedział uroczyście, że 


А... тука zzłnie, 
jeżeli зросту nek niedzielny bedzie nadal 
znieważany. Przeciwko tej kampania wy 
stąpiło jednak towarzystwo RAEC Li 
berty Associaton of Seventh Day Adven- 
tist które chce uwużać za dzień Świąte- 
czny sobote, wobec czego 
protestuje przectyko bazwzetędnemiu Spo 
czynkowi niedzielnerzn, 

Саја ta sprawa wwwołała obec! пе w Ame 
тусе wiele wrzawy i sporów polemicz- 
nych. Zacietrzewienie doszło do tego, że 
przejawia sie nieraz w rękoczynach. Tak 
np, napadnięto na kilku przeciwników 
„błękitnej * aiedzieli | rorządnie ich obito. 

RON 


{ maharadża też niema czasem nieniedzy! 


Posiadacz słynnego szmaragdu „oko maharadży Sennali” 
żyje w krańcowem ubóstwie. 


Każdy maharadź: iadyjski posiada 0- 
ріпје wybańca lositi, któremu fortuna nie 
poskąpiła złota, brylantów i wogóle — 
skarbów bezcennych... 

Tymczasem rzeczywistość mocno się 
nieraz 

różm « депу, 

Niektórzy maharadżowie fo istotnie łu- 
dzie bogaci, Bywają jednak między ni- 
mi ludzie o dość skąpych środkach mająt- 
kowych, a nawet — ubodzy. Rekord jed- 
nak ubóstwa odniósł maharadża Nababu 
(w prowincji Pendżab, który niedawno te 
mu zwrócił się do swoich poddanych z 
prośbą, aby пи 

‚ kupili książki szkolne dla jego dzieci. 
Poddani, w wwzełędnieniu trudnego poło 


żenia finansowego maharadży TENNE 
ście książki owe kupili. Maharadża ów 
mimo swego wbóstwa mieszka we wspa- 
noalym, соё тоспо 

zrujnowanym palaci, 


Przodkowie bowiem jego byli kretrzu- 
sami, ale z powodu fatalne gospodarki 
stracili prawie cały majątek. To też o- 


becny maharadża 
żyłe tylko szczątkami dawnei, niezwykłeł 
świetności, 

Ma on wprawdzie w posiadaniu kilka 
wspaniałych klejnotów, ale nie chce się 
ich pozbyć та żadną cenę. Między inneni 
posiada znany szmaragd, zwany монед 
maharadży Ѕеппа[1“, 


Pod magicznym urokiem rulety. 


Samobójstwo czy morderstwo ? 


Zwłoki przemysłowca wiedeńskiego wyłowiono 
z morza. 


Opinie  publiczaą zajmuje obecnie 
śmierć znanego berlińskiego przemysłow- 
ca Józefa Wiirfla. Wybrał się on przed 
kilku tygodniami na Riwierę, aby rozko- 
szówać się 

lazurowe. niebem Południa. 
Przemysłowcom niewystarcza jednak kon 
templacja natury. Pan Wiirifel szybko 
zaczął się nirdzić. Wobec tego ruszył do 
Monte Carlo, aby dozmać tam 

‚ "fascynujących emocyj rulety. 
Wkrótce stał się jednym z uajzapalal- 
szych graczy. Widziano go w kasynie 
przez cały dzień. Nie miał jednak szczę- 
W krótkim czasie przegra? 


15 tysięcy Franków. 


Pewnego dnia Würfel nagle zniknął z 
Monte Carlo. W kilka dni później wyło- 
wioro z morza w małej miejscowości mię 
dzy Genua a Ventimoxlia 
туі nieznanezo mężczyzny, 

Po pierścieniu z oryginalnym szafirem po 
znano zwłoki Würfla. Würfel musiał po- 
pełnić samobójstwo w stanie chwilowej 
depresf, gdyż sima przegrana, jakkof- 
wiek poważna, nie nartszyła jednak zbyt 
znacznie 

wielkiego majatku przemysłowca. 
Znaleziono nawet pzy nim ieszcze parę 
tysięcy franków. Wobec tego wyklu- 
czona jest zbrodnia rabunkowa, jak zrazu 
przypuszczano, Würfel pozostawił żonę i 
dorosłego syna. 


Piekielny koncert na strychu parterowego 
domku. 
„Duchy bratanka bogatego starca. 


Na jednem z przedmieść londyńskich 

mieszkał stary, 
bogaty wdowiec 

Jack Harrison. Owdowiały od szeregu lat 
bezdzietny, prowadził życie odosobnione- 
go odludka i dziwaka. Harrison posiadał 
jedynego bratanka, 

przyszłego spadkobiercę 
swego znacznego majątku. John mimo, iż 
znajdował się w przykrych stosunkach 
materjalnych, nie otrzymał dotąd od stry- 
ja ani złamanego szeląga. 

„Za życia mego radź sobie sam! — о 
wił starzec. — Po mojej śmierci otrzy 
masz mój majątek” A 

Ponieważ jednak starzec cieszył się 
doskonałem i czerstwem zdrowiem, nito- 


Ж ШҮ ЛҮ 


W bibijotece miejskiej w Weronie od- 
kryto przed kilku tygodniami rckopis psy- 
choanalityka 


z XVI stulecia, 
Uczony ten dowodzi, iż najłatwiej po- 
znać moża charakter ludzki 
po śmiechu. 
Ludzie, u których w Śmiechu przewa- 


As 


dzienięc postanowił „przyśpieszyć zbyt 
długi termin. W tym celu ukrył się na 
strychu parterowego domku, 

w którym mieszkał Harrison. Następnie 
po północy rozpoczął przeraźliwy piekiel- 
ny koncert przy akompaniamencie wy- 
cia, zgrzytów, ięków i t. d. Koncert ten 
ponów ił nocy następnej. Ale starzćc WCa- 
le się 

nie przeraził tym koncertem duchów, 
lecz oznajmił o wszystkiem policji, która 
osadziła pomysłowego młodzieńca w wię 
zieniu. Oburzony starzec odwiedził wy- 
rodnego bratanka w więzieniu i oznajmił 
mu teraz: „Nie dostaniesz pieniędzy ani 
та życia mego, ani po śmierci“. 


агаи ШЙ ШЇ 


2а „dż ięk а“, szlachetni, żądni wesoło- 
ści i użycia. 

Gdy w śmiechu odzywa się litera „е“, 
znak to nieomylny, iż człowiek ten jest 

melancholijnego usposobienia, 

sceptyk i ze wszystkiego wiecznie nieza- 
dowolony. 

Dźwięk „i“ jest dowodem 


— ча 16_marca_1926 roku 
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Bandyci chińscy na rabunek maszeruią 
z orkiestrą na czele, 


Opowiadanie cudem uraiowanego misjonarza. 


Stosmiki w Chinach charakteryzuje 
doskonale opowiadanie misjonarza holen 
derskiego ks. de Clipelle, który właśnie 
powrócił do Furopy. wydarłszy się ouw 


dem 
z rąk chińskich bandytów. 

W całych Chinach grasuią bandy roz 
bółników. zorganizowane па sposób woj 
skęwy. Każdy oddział podzielony jest 
na kompanie. płutony. oraz drużymy i po 
siada 

własną orkłestre. 

Dyscyplina wśród bandytów iest bez 
zarzutu. najmniejsze wykroczenie karzą 
śmiercią i ojciec CHmpelle był Świadkiem 

rozstrzelanią iednezo z szeregowców 
który wyraził się niepochlebnie о swoim 
oficerze. 

Oddziały bandytów 
pod różne idee 
dność bez litości. 


podszywają się 
politvczne i zrabią tu- 
Walka z nimi jest tru- 


dna ї Par БА. krwawa. 


Podczas niewoli ks. Среће n rozbój 

ników zdarzyło się, iż wpadł w ich ręce 

pułkownik wojsk rządowych 
lu-u. ША glowe jego zażądali bandyci 
okupu w postaci 500 karabinów | wiel- 
kiei ilości ammumicji. W międzyczasie ic- 
dyak lu-La zmarł skutkiem гап, 

Nie mogąc wywrzeć zemsty na ży- 
wym, bandyci wezynil; to na jego zwdo- 
razy Odcięli głowę od tułowia i ręce i 

zniekształconezo жира 
porzucili na drodze, 

Ponieważ, wedle wierzeń Kontnciu- 
sza, nichoszczyk odczuwa то śmierci 
swe kalectwo, więc przyjaciele zmarte- 
co, znalazłszy ciało, kazali dorobić ze 
srebra głowę i ręce i dopiero wtedy ро. 
chowal: moczyście ofiarę bandytów. 
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Furia w grubym negliżu. 


Oryginalna batalia w rodzinie Kartonów. 


SKLEP PRZYCZYNĄ NIEZGODY. 


Rodzina Kartonów prowadziła sklep 
gałanteryjny przy ul. Piotrkowskiej 12. 
Po wyjeździe rodziców Чо Ameryki po- 
między dziećmi wybuchła formalna o ten 
sklep wojna. Najbardziej zachłanną by- 
ła panna Edzia, uważając, iż winien on 
należeć do niej, zwłaszcza, że miała za- 
miar wyjść zamąż. 

Panna Edzia, a właściwie nietyle ona, 
ile sklep z galantéria na pryncypałuej uli- 
cy, przypadał do gustu pewnemu młodzia- 
nowi, nazwiskiem Fogelman. Przypuścił 
przeto szturm do serduszka niewiasty, 
ślubując, iż będzie trwał bohatersko przy 
niej w walce z braómi, ożeni się z nią, 
sklep zacrarnie i powyrzuca jej braci nietyl 
ko ze skiepu łecz i z mieszkania. Tstotnie 
odbył się wkrótce ślub panny Edzi z Fo- 
gelmanem, poczem rozpoczęła się batalja 
krwawa i bezwzględna. Ostatęcznie jed- 
nak strony poszły na kompromis: poło- 
wę sklepu otrzymał tyt. wynagrodzenia 
za wprzęgmięcie się w jarzmo małżeńskie 
p. Fogeknan, gdzie natychmiast rozpoczął 
intensywną sprzedaż guzików; w dru- 
giej zaś połowie brat Edzi prowadził na- 
dal sprzedaż galanterfji. 


NIESZCZĘŚLIWY BUCHALTER. 


Pan Катісе, brat panny Edzi, nie mo- 
кас sobie poradzić z księgowością, zaan- 


gażował p. Romana Cejtlina. zam. przy ul. 
Zawadzkiej 21, Pan Cejtlin mający nader 
poważne kwaliikacje, wielce się ucieszył 
otrzymując w tych podłych czasach posa- 
dę. Nie wiedział biedak, kim są państwo» 
Fozelmanowie. 


naiwności i łatwowierności, 
właściwy dzieciom lub istotom niezupeł- 
nie rozwiiiętym. 
Natomiast dźwiękiem „ц“ śmieją się 
łotrzy i oszuści, 
skąpcy, fałszerze i inne ciemne. osobisto- 
ŚCI. 


:0: 


fajbardziej iątrzyła zacnych małżon 
ków okoliczność, że p. Cejtlin odwiedza! 
swego szefa w mieszkania prywatnem 
przy ulicy Połudnowej 3. Na tem tle p. 
Fogelman tak pobil swego szwagra, że 
został skazany przez sąd pokoju na 3 ty- 
godnie aresztu. 

Decydująca bitwa jednakże odbyła sie 
przed paru tygodniami. Udział brali: pań 
stwo Fogelowie, przyczem,pani Edzia ru- 
szyła do boju w rozpaczliwym negliżu, 
śe Karton tudzież p. Celin, mimowoli 

vziągnięty w wir wałki. 

Pewne? niedziel p. Ceitlin załatwia? ko 
respondencię dla szefa, gdy oto pomiędzy 
tym ostatnim a szwagiem wynikła spr :- 
czką, która przeistoczyła się następnie w 
bójkę. 


DOMOWE РОСТІ, 

Pan Сеј rzucił się pomiędzy зуа1- 
czących, pragnąc ich rozdzielić, Pani E- 
dzia w mniemaniu, iż buchalter ma zamiar 
pomóc szefowi w obijaniu jej męża, wy- 
skoczyła z łóżka, Śpiesząc mu z odsieczą. 
Skutkiem czego znowu, mąż zaczął wzy- 
wać ją rozpaczliwie do powrotu pod pie- 
rzymę. Pan Karton czynił znowu nadludz 
kie wysiłki wyrwania się z rak siłniejsze- 
go odeń Fogelmana, co udało mu się wre- 
szcie dzięki pomocy p. Cejtlina. Wów- 
czas to buchalter ściagnął na siebie gniew 
Fogełmana, który iat bombardować ғо 
wszełkiemi sprzętami jakie nawineły mu 
się pod teke, poczynając od krzeseł a Кол- 
cząc na doniczkach z kwiatami. Pani E- 
dzia zaś саба! uwiiała się w negkżiu do- 
okoła walczących, wyrzucając strumienie 
pizekłeństw i złorzeczeń. 


Po tei awanturze strony zaskarżyły 
się wzaicmnie бо sądu pokoju 9-08! о okrę- 
еп. Obydwie sprawy odbyły 570 vczo- 


raj; 

Pamsędzia Rószkowski skazał wojow 
niczego Fogelmana na trzy dni aresztu, 
Romana Cejtlina zaś uniewinnił: 

Sza-wicz. 
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Golgota uczciwej kobiety. 


x) 20-letnia Zofia Bugajna. rodem z 
Mazowsza. w pogoni za chlebem zaha- 
czyła о Łódź. 

_ Miała szczęście, bowiem już dnia úa- 
51ерпево 
została służąca 


u dość zamożnego kupca. Zosi powodzi- 
ło się nieźle, lecz trwało to bardzo kró- 
ко; w początku marca chicbbdawca jej 
zamknął przedsiębiorstwo i z rodziną wy 
emigrował do 


Rumunii, 


Bugajna посато bez dachu | chte- 
Тада się dni kilka żebrząc o pracę 
i w końcu padła z głodu i wycieńczenia. 
Pogotowie odwiozło Zofię do zbiorni 
skąd wyszła przed paru dniami. Sił jej 
Pr х касы zaparcie sie po 
szuktwała roboty w dalszym ciągu, byłe 
by tylko móc Б ААА 


wyżyć, 

Niestety wszystkie wysiłki Bugainy 
natrafiały na jedną odpowiedź: Stagna- 
cja! Nie możemy przyjąć. Aby nie um- 
rzeć z głodu spieniężyła skromne rucho 
mości a nawet 


ом Ке, 


jedyne zabezpieczenie przed dokuczli- 
wem zimnem; grosze wyczerpałv się 
szybko, znowu Zofia została z pustką w 
kieszeni, zniechęcona postanowiła piz- 
ciąć nić swego żywota. 

W dniu onegdajszym za użebraną 210 
tówkę Кира 

esencji octowej, 


którą wypiła w bramie domu, przy ulicy 
Podleśnej., Trucizna zaczęła działać szyb 
ко; Bugajna wiiąc Się z bólu 

_ upadła na ziemię, 
Zwabieni jękami przechodnie zawezwali 
karetkę pogotowia 
, kasy chorych, 
która 20-lefnią dziewczynę odwiozła do 
szpitala miejskiego w stanie osłabionym. 


Pamiętacie o inwalidach 
wojennych! 


dj РР Трет i 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE". — 


dnia 15 marca 1926 roku. 


Tar mt күксел, 


smutne jest życie ubogiej ddiewtzyny. 


Samobójstwo jedyną drogą wyjścia z rozpaczliwej 
sytuacji. 


(п) Życie Fugenji Prochackiej — bez 
stałego miejsca zamieszkania, — składa- 
ło się z całego pasma 

niepowodzeń i udręczeń. 
20-letnia dziewczyna, córka bogatego 
kupca sosnowieckiego, po strącie matki 
cierpiała nędzę, mimo, że w domu ojca 
panował? dostatek. 

Ojciec po śmierci żony ożenił się po 
raz wtóry; od tego czasu w domu pano- 
wała niepodzielnie 

miacocha, 
nieprzejednany wróg Eugenii 

Dziewczyna w доти ojca pracowała 
па równi ze służącą i za to otrzymywała 
liche pożywienie i znoszone już odzienie. 

Równieśnice Geni dawniej nieodłącz- 
ne przyjaciółki poczęły od niej stronić, 
а ma widok źle ubranei Ргосћаскіеј 
wybuchały nuiepohamowanym Śmiccherm. 

Dziewczyna ubolewała nad swą dolą 

i zniechęcona zapominać poczęła 0 
swych obowiązkach; macocha 5ро- 
strzegłszy to 

| biła Genię, 
pozostawiając na jej cielę liczne sińce. 

Oiciec miast stanąć $ obronie kato- 
wanej córki, zachowywał się zupełnie 
biernie, ba nawet pomagał macosze w bi 
ciu. 

W takich warunkach 
Prochackiej w domu oica 

stał się niemożliwym. 

Dziewczyna obarczona pracą ponad 
siły, a w dodatku morzona głodem. chu- 
dła i mizerniała z dnia na dzień. Z ki- 
piącej 


dalszy pobyt 


zdrowiem i życiem 
Fugenji pozostał jedynie cień. 
Nie mogła tak dłużej wytrzymać, a 
chcąc zakończyć swą mękę 


napiła się jodyny. 
Denatkę wczas spostrzeżono 
wano z objęć śmierci. 

Po nieudanym zamachu ojciec i maco 
cha byli względem Geni 

uprzedzająco grzeczni, 
skoro jednak dziewczyna odzyskała zdro 
wie, zaczęły się potowne dokuczania. 

Wtedy Prochacka uciekła z domu i po 
kilku tygodniach włóczęgi dotarła do 
Łodzi. Tu wiodła życie 

gorsze leszcze 
aniżeli w domu оса. 

Bezdomna przepędzała посе w do- 
mach noclegowych, gdzie się stykała z 
rozmaitemi szumowinami. Tu chciano 
Prochacką zaciągnąć w szeregi prosty- 
tutek; na domiar złego Geni dokuczał 
głód. 

Zdarzało się, że po całodziennei bez- 
celowej włóczędze 


> 


i wyrato- 


zgłodniała 
wielce, bez łyżki strawy, kładła się na 
spoczynek. Genia nie mogąc podołać 


biedzie, postanowiła oddać się prostytu- 
ciii w ostatniej jednak chwili stanęła w 
jej wyobraźni cała 

ohyda tego życia. 
Wtedy to Prochacka po raz wtóry targnę 
ta się na życie. Za kilkadziesiąt groszy 
kupiła jodyny i wypiła ją 

w bramie domu 

przy ulicy Gdańskiej 93. 

Wiiącą się w bólach młódą*dziewczy= 
nę spostrzegli przechodnie i wnet zawia- 
domili pogotowie. 

Lekarz po udzieleniu pomocy odwiózł 

dwukrotną samobółczynię 
do szpitala miejskiego w stanie nieprzy- 
tomnym. . 


Dobrana „socjeta” famiiiina. 


Kłótnie przy stole zamienione w krwawą bójkę. 


(x) Pani Anastazja Gerbich. zamiesz- 
kala przy ulicy Srebrzyńskiej, wyprawia 
ła z okazji chrzcin | 

Т-еі z rzędu pociechy 
fiiczną  libację, na której podejmowała 
samych krewnych tegoż nazwiska. Ra- 
стопо się obficie mocną, hulanka prze- 
ciagnęła się do świtu, a humory gości by 
ły 
nadzwyczajne. 
„Faniiljanci* pani Anastazji niekrępowa- 
ni obecnością obcych „pletli dość 
grube kawały, 
a wreszcie zaczęli wypowiadać swoje 
bóle. Zabawa przybrała charakter po- 
gawędki wielce dokuczliwej, bowiem je- 
den z kuzynów niejaki Frytz Gerbich 
czuł oddawna 
uraze 
do p. Anastazji, a podpiwszy Sobie nie- 
Де wypowiadał zgryźliwe zdanła pod a- 


dresem gospodyni. Pani Anastazja przez 
wzgląd na gościnność znosiła docinki, 
skoro te jednak ( 
przebrały miarkę 
dała upust swej wymowie obrzucając 
kuzyna wielce obraźliwemi epitetami. 
W miarę kłótni goście p. Anastzji podzie- 
lili się na dwa obozy. A że wszystko to 
toczyło się po zbyt licznych kieliszkach 
wódki, przeto 
wynikła bójka 
wielce sroga. Sypały się przekleństwa, 
a panującą wrzawę podtrzymywał huk 
tłuczonych sprzętów і nączyń. 
Kres Бӧісе, jak to zazwyczaj bywa 
położyła policja. 

Pokaleczonych i posinionych 
familiantów w osobach: Frytza, Anasta- 
zji, Wilhelminy, Erny. Adolfa i Sterniana 
Gerbichów pociągnięto do odpowiedzial- 
ności sądowej. 


dr. 5 


Litościwy pasażer 
i kuty na cztery nogi oszust. 


(x) Po kilku miesiącach uciążliwyci 

podróży Ісек Montlich, łodzianin 
z krwi i kości 
zbliżał się do Łodzi. 

Pociąg pędził, a jemu się zdawało. że 
posuwał się żółwim krokiem; wreszcie 
stalowy kolos stanał na dworcu Łódź-Ka 
sm Pan M. wyskoczył żwawo z pocia- 
gu 

opakowany walizkami 
zmierzał ku szeregowi dorożek. 
Wtem zastąpił mu drogę tragarz, który 
płacziwym tonem 
поста prosić o pozwolenie odniesienia wa 
izki. 

Р Mantlich zgodził się i powierzył bied- 
nie odzianemu tragarzowi walizy. Szli ra 
zem: tragarz opowiadał о swoich ciężkich 
kolejach życia, wkońcu zaś zauważył, Ż 
od samego rana nic jeszcze é 

nie iadł, 

Tknięty litością M. wszedł do iednei 2 
podrzędniejszych restauracii, gdzie na 
swój koszt nakarmi tragarza. 

W dalszej podróży już niedaleko domu 
panu Ickowi przyponmiało się, że nie ms 

papierosów. 


Poleciwszy tedv tracarzowi. aby co- 


kolwiek poczekał, sam wszedł do sklepu. ` 


Tragarz. „nie mogąc się doczekać“ po- 
wroty klienta, odszedł, znikałąc w 


krętych boczniach 
ulicy Franciszkańskiej "wrąa=z bagażem, 
przedstawiającym wartość około 700 zło- 
tych. 
Mantlich, po wyjściu ze sklepu, Spo- 
strzegłszy 
nieobecność tragarza 


przestraszył się niemało. 

Próżne były poszukiwania. Mantlich 
zrozumiał, że padł ofiarą sprvuiego oszt- 
sta i zameldował o kradzieży w odnos- 
nym komisariacie Р. Р. 


że prawdziwa Кайһуеіпега 
Kawa Slodowa Kueippa; 
dzięki osobl'wej swej produkcji 
jest „czemś jedynem” і że za- 
wiera składniki, które niezbędne 
są діа podtrzymania zdrowia. 
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ПЇ ИШПИ... 


i POWIEŚĆ. 


Po obiedzie wzięłam książke do ręki. 
ale nie mogłam zebrać myśli. Przed memi 
oczyma stał ciągłe Lowen. Co on teraz ро 
rabia? Czy Maria mu się lepiej podoba 0- 
demnie? Nie miałam wiele watpliwości co 
do opowiedzi, jakąbym na to pytanie it- 
słyszała. ‚ 

Przypomniałam sobie także ową ра- 
nia, która siedziała obok niego w samocho 
dzie. Nie widziałam jei twarzy, A może 
to byla Marja? Postanowiłam pójść na ju- 
trzejszę przedstawienie amatorskie: ale 
iuż no chwili zrezygnowałam z, tego pla- 
ni: Widok Lowena występnuiącczo razem 
z Maria na scenie sprawiłby mi niewy- 
mową przykrość. Z drugiej jednak stro- 
nv zapytywałam sama siebie. czy nie bę 
do więcej cierpiała. jeżeli pozostanę w do 
mu i zazdrość będzie mi malowała fanta- 
styczne obrazy? 


Odrzuciłam ksiażkę i przymknęłam 


oczy. Czy młoda. zaręczona panna była 
kiedykolwiek w podobnie rozpaczliwem 
położeniu? — pomyślałam z goryczą. I 
cóż mogłam uczynić? Nic! 


Nagle drzwi się otworzyły i do pokoju 
weszła służąca. 

— Pan Lowen, — zame!dowała i wy 
szła. 

Jakby za dotknięciem różdżki czaro- 
dzieiskiej wszystko nagle się zmieniło. 
Nie byłam więcej smutna i przybitą. Mia- 
łam wrażenie. jakedyby mi spadł kamień 
z Serca. Fala krwi zabarwiła mi policzki i 
z pośpiechem wstałam. Nie bvto to jed- 
пак mój narzeczony, lecz jego brat przy- 
rodni Henryk. ; 

Jestem pewna, że spostrzegł rozczaro- 
wanie, jakie się odmałowało na mej twa 
rzy, gdy ujrzałam go w drzwiach. Mój ru 
mieniec i drżące usta dopowiedziały mu 
resztę. 

— Czy Olafa niema? — zapytał. 

Widziałam dobrze po iezo minie, że 
wiedział doskonale. gdzie jego brat się 
znajduje. . 

Olaf był na próbie кепегайпеї przedsta 
wienia amatorskiego, które miało się od- 
być nazajutrz wieczorem. 

— Jest na próbie, — odparłam. — czy 
pan o tem nie wie? 

— Słyszałem coś о tem. ale ponieważ 
sam nie wezmę w tem udziału. nie intere 
suie sie tem zbytnio. Pani nie pójdzie? 

— Т owszem. zdecydqwałam sie pójść! 
— wybuchnełam. | * | 

Henryk rzucił mi dziwne Spojrzenia, 


— А Olaf powiedział, że pani nie chce 
póiŚĆ... 

Usiadł obok mnie i zanim moglam prze 
szkodzić, uial mą rękę. Krzyknełam. ale 
natychmiast opanowała moje podniece- 
nie. Siedzieliśmy obok siebie, reka w re- 
kę. jak zakochańa para. Patrzyłam zadą 
sana na odbicia naszych posłaci w wiszą- 
cem naprzeciw lustrze, Miałam ochotę zer 
wać się | uciec, ale straciłam cała energię. 

— Biedna maleńka. — rzekł ze smut- 
nym uśmiechem Henryk, — Wiem o wszy 
stkiem і żal mi pani. Pani brat zna Olafa. 
Jako mężczyzna powinien go był wyrzu 
cić za drzwi. gdy się zaczał starać o rękę 
pami. 

Próbowałam mówić: ale me usta były 
zimne. iak lód ; nie mogły wykrztusić ani 
jednego słowa. 

— Jeżeli pani wvidzie za niego zamąż, 
bedzie pani nieszczęśliwa przez całe ży- 
cie, — podiat zuowu. — Przyszłość przy- 
niesie pani tylko rozczarowania i troski. 
Olaf nie potrafi kochać kocokolwiek. a 
zwłaszcza nie będzie mia! obdarzyć u- 
czuciem takiej kobiety. iak pani. Pani jest 
zbyt dobra į zbyt naiwna! On bv się zanu 
dził w towarzystwie pani już po upływie 
tveodnia. Nie poimie bogactwa uczucia: 
które krvie się w sercu pani... 

Siedziałam zrezygnowanńa i przysłuchi 
walam się zniechęcona. Nagle jednak za- 
szła we minie jakaś zmiana i krew zaczęła 


mi wrzeć z gniewu. Wyrwałam rekę z dło 
ni Henryka i odskoczyłam od niego. Czit- 
łam iakiś dziwny przypływ energii, Nie 
chciałam się pogodzić z tem. żeby mi oka- 
zywano litość і współczucie. f 

— Pan skierował swoja sympatię pod 
niewłaściwym adresem. — rzekłam z sar- 
kazmem. — Jeżeli pan sądzi, iż kocham је 
go brata więcej, aniżeli on nmie kocha, to 
pan się bardzo myli. Rozumiemy Się dosko 
nale i ułożymry wszystko jaknaiwygodniej 
Оп pójdzie swoja drogą, ja też swoją, a 0- 
trzymamy oboje to, о со пат chodzi: pie- 
niądze! 


Zbliżyłam się do fustra. aby poprawić - 


loczek, który mi się zsunął na czoło. Dzi- 
witam się, że moja ręka nie drenela przy: 
tem. Miałam wrażenie, że moje serce. któ 
re przedtem było pelne niepokoju i obaw 
nagle się opancerzyło przeciw wszelkimi 
uczuciom i wzrusze | 

Henryk zranił moją dume kobiecą. 
Znienawidziłam go. ałbowiem litowa? sie 
nademmą. Spojrzałam nań dumnie i rze- 
kłam: . і 

— Przypuszczam. że pański brat w 
nie mniejszej mierze odemnie zasługuje na 


„oznaki pańskiej sympatii. 


Zanim zdołał coś odpowiedzieć. wszedi 
mój ojciec. Po chwili pożegnał sie і opuś- 
cil nasz dom. | ) 

i * m. 
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tarzące 
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W labiryncie życia łódzkiego. 


j Temidy. 


Dwa obrazki łódzkie. 


Franek i Józef — dwaj bracia — lecz 
jakże niepodobni! Franek jest słuszny 
ciemnowłosy lat 17, Józek, mały, Ściśnię- 
tv w sobie, z gęstą czupryną. Mimo, że 
iest młodszy tylko o dwa lata od brata, 
wygląda na 12 lat. 

Tylko pod jednym względem są do sie 
bie podobał: w nierozróżnianiu tego со 
„moje i twoje". Obydwaj chłopcy byli 
już karani i dzisiaj znów mieli odpowiadać 
za kradzież. Skradli dwa worki i rurę do 
pieca. Zaniedbanemu ich wychowaniu — 
winna wojna. Oiciec był przez wszystkie 
laia wojny na froncie, matka zaś wyszko 
pa obudwu chłopców po prostu na zło- 

ziei. 

Z dni najcięższej niedoli pozostał im 
zwyczaj, uważania choćby najmniejszej 
drobnostki, za artykuł, który da się spie- 
niężyć. ' 

Maly odpowiada z arćsziii, większy z 
wolnej stopy. bo potrafił dowieść, że w 
ostatnich czasach pracował. Sposób ich 
branienia się. dowodzi smutnego faktu. że 
sala rozpraw nie jest im nowością. Każ- 
dy z aich dosłał 14 dni aresztu. 

Józek. który podczas wyroku mane- 
wrtował rękoma po twarzy i wycierał o- 
czy, odzyskuje znów ожор, gdy sę 
dzia zapytał, czy przyimuje karę. 

4 om Cztemiaścię.dni r ło zawiele — od 
powiedzia? filozoiicznie. 

— А więc odwołujesz? 

— Tak! 

Starszy zaś brał jest zda się nawef mi- 
le zaskoczony lagodnym kary wymiarem, 
bo przyjmuje z całą gotowością. Prosi 
tylko o odłożenie terminu. 

Sędzia : — Po co ci to? Nie masz i tak 
roboty. Im prędzej się z tem załatwisz 
tem lepiej... 

— Tak, ale teraz dostaję zapomozę Фа 
bezrobotnych. Tak dłngo wpłacałem, na 
ten fundusz. chelałbym więc micć coś z 


' tego 


Sędzła: — Zapomoga dia bezrobotnych 
nie jest kasą oszczędności, do której się 
wkłada, by mieć coś z tego w razie po- 
trzeby. Jest tylko ubezpieczeniem prze- 
ciw nieszczęściu bezrobocia. 

Wreszcie jednak odkłada mu sędzia 
karę na czternaście dni. 

+ 2 

Sądy miałyby nioże o 50 proc. mniej 
skarg o obrazę honoru gdyby większa 
część domów w Łodzi nie była tak nie- 
zręcznie budowana. że kobiety przy do- 
mowcj pracy muszą się ciarle spotykać. 
przy wodociągu, na strychu, lub w nriwni- 
cy. Najczęstszym: wypadkiem spornym 
izst trzępanie. 

Taki wypadek był wczoraj przedmio- 
tem skargi sadowej. Na przedmieściu X 
mieszka w parterze ze swą rodziną han- 
diarz owocami. na nierwszem pietrze ofi- 
cer z Żóną. Sąsiadka z parteru patrzy iuż 
oddawna złem okiem na „kapehiszową” z 
piętra, 

Z trzepaniem zwłaszcza, ciężka bar- 
dzo sprawa. Z okna na wice trzepać nie 
wolna... trzepać zaś z balkonu — można 
się narazić na awanturę, јака się przytra- 
fila młodej porucznikowej. 

W tej właśnie chwił. gdy czyścya z 
okna balkonowego dywanik z przed 162- 
ka. wyszła siedemnastołctnia córka owo- 


mai 


ч 


carki na podwórze wołając: „A toci, świń 
stwo!“ Zaraz przybiegła jej w sukurs ma- 
musia i dodała od siebie: „A to ci dzia- 
dowska hołota!* 

Oskarżone mamusia і córunia stanę- 
ły osobiście. Mama tlumaczyła się, że 
pod dziadowską hołotą miała na myśli 
„parą dozorcową”, która шү PARĘ 


z jej pociechą. Koronny Świadok skar- 
AA posługaczka Niemka wykręcjiia się, 
że nie rozumie po polsku. „Zasy= 
pywać* swotch hidzi? Ы 

Proces skończył się chudą urodą, przy. 
której jednak пе rozstrzygnięto zag 


go problemu — gdzie właściwie wolno 
trzepać? 


Humor zagraniczny. 


&па jego pracę. 


i Fotil w " 
Literat: — Horrendum, wylałem 
Żona: — Nic аан 


atrament! Саја moja praca па nic. 


I takby się dostała do kosza. 


4 świetlany będzie wielki 


UDZOKI | 


X bożyszcze umów, Sapi i inteligencji współcze 


ЕД 


dą męską, ораја swym ruchem i gestem, 


lad pro- 
gram: 

~ Początek przedstawień w 

\ południu Ceny miejsc w dnie powszednie do. 


RIDOL 


3,30 ро poł. wszystkie miejsca po 4% gr. 
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„Grube worki” chojwia 


są тоспо i ściśle 
zawiązane. Zaden grosz stamiąd na cele 
publiczne nie wypada. 

Jeszcze jaki taki umierając, 


Nasze „grube worki“ 


zapisze 
coś miastu, zostawi zbiory, czy coś podo- 
bnego — ale za życia to mu-nic ani „z no- 
sa nie kapnie'! 

Swoiskicu dobreczyńców z tych grub- 
szych Łódź jakoś dcirzeć nie może, ani 
zresztą inne miasta polskie. Umierają mil- 
jonowe arystokratki, czynią wielkie zapi- 
sy dla swoich... tomerdynerów — ale dla 
ogółu... nic. - 

Со zaś do daró w ma rzecz dobra publi- 
canero za życia, to i arystokratyczue i 
demok ratyczne grube worki są dziwułe 


дшше w юш, „żeby nie dać. 


БЕТ „у И абаз N 
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Emergiczna krawcowa, 


W malen domku drewnianym przy 
zbiegu mic Podrzecznej i Stodolnianej 
mieszka krawiec Rozenbłum. Biedny ten 
człowiek, nie mogąc sobie pozwolić na 
Mrzyjęcie czeladnika, 

pracnie Sam 
do nóŹnej nocy. 

Ten stan rzeczy oburzył do żywego 
p. Mordkę Tenenbatma. rów nicz Ктазу- 
ca. Тою, gdy лосу wczorajszej o godzi- 
nie 12.30 przechodząc ujtzał 

pochylonego rad maszyna 
śwcego kolegę ро fachu da? upust obutzó- 
niu swemu w formie przerażających krzy 


ków i wymyślań, żądając natychmiasto- 
wego przerwan: а pracy. Nagle wrzasna 
głosem nieludzkim bo 

oto lunął mu па głowe 
strumień wrzącej wody. To епога! iczna 
małżonka pana Rozenbluma uraczyja tak 
niedyskretnego pana Mordkę. Na skutck 
przeraźliwych krzyków przycwałował 
na miejsce zajścia oddział... bałuckich no 
żowców. którzy stanęli po stronie opa- 
TZORczo zmuszając ралїа Гајке 

PN Жейетийү, 

Tenenbauma zaś odwieźlj dorożka do je- 
go mieszkania przy ulicy Miynarskiel 


се" KINO DOM LUDOWY ч 
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vie powszednie о godz. 4ej po poł. 


na alo pican ШШК 


pose 
W WW E jazd 34. SĄ, 


(r. b. жу- wy- 


U 


sensacyjny film w 8-miu aktach 


2 


STA 


nej Ameryki. który zachwyca Swą niebywałą uro- 


emocjonuje swą brnwurowością 

А N R król humoru w 2-ch- 
aktach w farsie 

w niedzielę o godz. 2-ej po 

godz 5-ej i pół po poł, a w niedzielę do godz. 


. : » 


KASZY 
pilnują swych skarbów. 


Мату sporo ludzi, którzy przyszli „7, 
nędzy do pieniędzy". Siyszełśtay о dy- 
rektorach banków, którzy zrobił grube 

majaiki, choć ich baaki zesziy па psy. 

Za czasów inilacji i same banki opły- 
wały w olbrzymią gotówkę, ale żadnemu 
bankowi nie przyszło na myśl zbudować 
nawet dla siebie gmachu, lecz wykutpy= 
wajy one kamienice; odbierając dziesiąt- 
korn ludzi Gach nad głową. 

Słyszeliśmy o takich, co budując wiel- 
kie gmachy publiczne, zdołali dla siebie 
także przytem zbudować okazaie domy 

— faki jednak Się nie znalazi, coby na cel 
pul bliczny coś zbiudówał. Ofiarność na се- 
Dlie ше nie jest naszą Rz 


le pt 


GE 


o 
э. 


ШШ рокага, 


Skąd u nas powstałe ta zastraszająca 
dżuma plotkarstwa? Myślę: z powodu, 
że zadużo ludzi ma zadużo €żasu do twór 


czości i zadużo ludzi ma zadużo czasu do 
wysłuchiwania. 

Resztę robi hizka, bardzo ludzka 
uciechą na temat, że bliźni nasz może 
jest kanalią. Warto widzieć twarz roda- 
ka gdy mu ktoś zakolportuie. że Ignacy 
podobno coś gdzieś ukradł... lznacy, od 
którego właśnie wraca z obiadu... Jaka 
radość z tej nowiny, jakie ożywienie! Za 
pomni w takiej «Кү o ciężkich cza- 
sach! Z ust pada na pół zdumione, na pól 
entuzjasty Sk „nie może być?“ — i nim 
kolporter dokończy tewelacji — już nasz 
rodak, matychmiast, elektrycznie czyni 
pół obrotu do swego sąsiada i pełen zmie 
szania: ч 

Witoldzie, słysząłeś? Ksawery przy: 
sięga się. że Ignacy włamał się wczoraj 
do banku? 

Witold Eustachemnu jeż powie. Żt 
Ignacego schwytano wraz z szajka Бай- 
Фу — i nim dzień się skończy. kitita- 
set osób w ojczyźnie żyje wszczęśliwio- 
nych tem, że ich znajomy jest nędzni- 
kiem. Mężowie żenom w chwilach па} 
pouńńiejszych zwierzeń szepcą w ucho: 
„Ignacy jest złodziejem — tak jak za da 


wnych czasów szeptano: „kocham cię, 
aniele! 
Atmosfera polskie  łatwowierności 


tak jest plotce podatna, że możesz do pp 
ważnego. wydawałoby się rozumnego 
człowieka mrzyjść I powiedzieć mnt, że 
ten a ten osobnik fałszował weksłe. po- 
pełnił bigamię. pozostawi na bruku żonę 
z tojgiem dzieci. był na utrzymaniu, 274- 
тууа! biedne wdowy | sieroty. Że wpra- 
wia perwersje erotyczną (najnowszy mo 

tyw, że podpalił dom — i w 75 procent 
wynadkach uwierzą. 

Choćby to dotyczyło jednostki. zna- 
nej z uczciwości — uwierzą. 

Choćby źródłem wersii była osobl- 
stość najbardziej szubrawa, otarta 0 ke; ӯ 
minał — tw ierzą! 


a 
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Głośne lamenty pani Jenty. 


Cóż na to powie mąż? 


Pani Jenta Jakubowicz przyjechała 
wczoraj z Konstantynowa do miasta Eo- 
dzi w celu poczynienia 

piinych przedświątecznych zakupów. 

Udała się przeto do lal баг; gowych 
przy wic y Nowomiejskiej, pragnąc zao- 
patrzyć się w towar na garnitur dla mial- 
żonka idla sicbie па suknię. Gdy tak cho- 
dziła od straganu do straganu wpadła w 
ORO 

раги młodziońśconi 
nie z TA cji swej urody, lecz z innych na- 
der nicgodziwych wzgłędów. Panom o- 
wym rozjarzyły się осту na widok 
grubej gotówki ' 
pani Jenty. 

W pewnej chwili otoczy li ją, a jeden 
zademonstrował zdurnionej kobiecinie pa- 
rę sztuk wspaniałych brylantów za cenę 


bagatciną. Pani Jenta wiclką miała chęć 


na te „okazyjne klejnoty, nie mogła się 
jednak Х д А 
Ш zdecydować у 

Oszołomiona zaś jednoczesnym szwat 
соќаи rodzieńców nie zauważyła, że jc- 
den z nich w усіх ągnął jej z kieszeni 

300 złatych. 

Dopiero gdy znierfacka opuścili ją, på- 
mi Jenta розі rzegła żnałenięcie раа dzy. 
Rozpacz jej nie miała srame, askutek 
10 

głośnych lamentów, 

zebrał się wielki tum wyrażając joi swe 
ubolewanie. Pani Jenta ośwfadczyła, 11 
boi się wracać do IKonstantynówa, mąż 
bowiem będzie ici czynił gorzkie wyrzu 
ty, że 010 wraca bez zakupów 1 bez ple 
niędży. 

Odszukaniem „farmazonów* zajęła się 
policją. 
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„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE*. 
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Błotna „Kuracja piłkarzy. 


w" 


Wczorałszy dzień przeszedł dla piłka- 
rzy pod znakiem kuracji. Bowiem Мові 
pó topiele. jakich oni używali były środ- 

kiem, wświęcającym cel, a tem samem 
podwyższającym wartość puharu, o któ- 
ry пех, się trzeba nieraz poświęcić ty- 
le wysiłku 4 to nieraz napróżno. 
udniowa słota przerobiła boisko na 
swój sposób do tego Stopnia, że zrezygno 
таю 7 calego szeregu rozgrywek towa 
rzyskich, prócz puharowych, 

Tak wiec na boisku ŁKS-u zmierzyli 

Яе GMS — ŁTTG oraz przy ul. Wodnej 


WKS — Siła. | 

Obydwa spotkania wozmałęono druży 
паті А i В klasowemi. 

Trzeba przyzmać, iż B-klasowcy tym 
raze spisali się dziarsko i choć WKS-o 
wi zwycięstwo przyszło gładko. niemniej 
na fo zasługiwał і GMS, mimo że posiada! 
poważnego przeciwnika. 

__ Dobrze to świadczy o młodszych dru- 
żynach, które mogą РУУ niejeden 
A-klasowv zespół. 


Е.Т.5. 6. -- 6.М.5. 3:2 (0:1). 


<leżkie zwycięstwo zespołu 
A-klasowego. 


z lego wzałędu, iż z jednej strony wystą- 
pila jedenastka przygołowana do boju, am 
bima | ofiarna, z drugiej — zespół bez za 
orawy, próbny jedynie pewny siebie. 
QMS miał więcej кту, więcej okazji do 


vor. 

Jedenastka GMS-u znana już jest nam 
z kilkakrotnych występów. tak. że nie bę- 
dziemy się nia szczegółowo zajmowali. 

Atak GMS dysponujący lepsza częścią 
boiska, utrzymuje się stale w ofenzywie 
1 mimo to 

zdobywa załędwie jeden punkt, 

podczas gdy zwycięsca staje sie wprost 


Gra urozmaicona komicznemi scenami 
ua błocie ubrzymnie się 
do przerwy 1 :0 dla GMS. 
Po zmiamie stron przebieg рту zdaje 
się zapowiadać korzystnie nadal dla GMS 
który przez dugi czas utrzymuje zwycię- 


stwo | #Ү Ж 
wstosuiku 2 :-1. 
lecz rutyna Ё. ТБО nie pozwala im dalej na 
upokorzenie się przed B-klasowa drużyną 
przeprowadzają oni kilka pomyślnych ak- 
cyi 1 krótko przed przerwa `“ 
LTSG przechyła zwycięstwo na swoją ko 
rzyść ze stosunkiem bramek 3 : 2. 
Dałszy wysiłek dziesiątki GMS udarem 
nią sędzia p. Lange. odgwizdując wresz- 
cię koniec tych bądź co bądź frapujących 
zawodów. 
Publiczności, mimo pogody, niewiele. 
? M3 na porażkę tym razem nie zasłu- 
Żył, | 


W. K. S. -- Siła 5:3 (4:0). 


SIŁA TYM RAZEM BYŁA BEZLITOSNA 


Mało kto w spotkaniu tem przewidy- 
wa! porażkę Siły I niewiele do tego była 
zapewne rrzygołowana drużyna WKS. 

Stało s'* inaczej i WKS zasłużeńie wy 
eliminowa] Site od dalszych rozerywek 
ouharowych. 

Zespół wołskowy. majac w swoim gro 
nie kilka poważnych filarów. nie szczedził 
sobie zanału 1 werwy do gry, a grajac іи? 
w pięrwszeł nefowie na zorszvm terenie. 
pod wiatr 1 stońce, zwalczYył lekko 4 pimi 
tv. zapewniając sobie zawczasu zwycie- 
stwo. 

Siła gra.a chaotycznie. ocieżale i bez 
głowy. Kilkakrotnie przeprowadzone 


przez nich pomyślne ataki nie mogły mieć 
pomyślnego zakończenia, ponieważ nie by 
ło wykonawców — strzelców. 

Oczywiście główną podpora WKS 1 
wichrzycielem ataków Siły 

był świetny jak zwykle Karasiak. 

Pierwsza połowa gry, prowadzona 0- 
stro i spokoifnie kończy się mesbodziewa- 
nem zwycięstwem wojskowych 

w stosunku 4 : 0. 

Po zmianie stron daje się zauważyć u 
pokonanych pewne otrzeźwienie + chęć za 
kończenia tego niefortunnego "spotkania 
wynikiem „honorowym“. 

Jeszcze. jeden punkt zwycieski WKS-u 
nie osłabia zacięcia Siły 1 na jakieś 20 m. 
przed końcem gry, zaczynają odbijać stra 
cone bramki. 

Zdażyłń powetować tvlko 3 bramki, 

w tem jedna z karnego. Do zumełnego zre 
wanżowania się zabrakło im czasu 1... ta- 
lentu w strzelców ataku, którzy tak długo 
manewrowałi piłką роб bramką WKS, aż 
sfała się ona łupem przeciwnika. 


та YE 10 miljonów ЕТИ? 
L 


OSY |-ei klasy 13-0) lofarii Państw. są "już dana. 


Q puhar P. Z. P. N. 


Druga połowa gry prowadzona była © 
stro 1 często faul przez obydwie strony, na 
co sedzia za mało zwracał wwazi. | 

Ciekawy wypadek dał sie zaobserwo- 
wać па tych zawodach. jak dwaj bracia. 
występujący przeciwko sobie uciekali sie 
nawet do fauli zbyt rażących, tak. że sę- 
dzia zmuszony był jednego z nich (рта- 
ста Siły) usunąć. 

Zwycięstwo przypadło słusznie druży- 
nie wojskowych. która wydała ze siebie 
wszystko, co mogła, aby dopiać zwycięs- 
twa. czego nie można powiedzieć o stro- 
nie przeciwnej. 

U zwyciescy wyróżnił się Karasiak na 
obronie, lewy pomocnik į lewa strona ata 
ku: wogóle lewa część drużyny. 

U Siły najwięcej pracowała obrona z 
Kirszbaumem na czele. Atak niezły. ale 
bez strzelców і bez głowy pod bramką. 

Zawody prowadził p. Sztencel. K. 


© bycia w największej na Województwo łódz. kolekurze $ 


Kantor wymis- 
E wy Пон 


SAMUEL WEINBERG, 58 Шо 58. 


sz Konto PKO. 63706 Główna ууата 400.000 Ogólna sna wy 10 niljonów. = 


Е Co drugi los wygrywa E 


© Сева losu 40 ж}. */+—10 zł Wypłacam А 12-е] loterji Tamże kupno i 


srebra | papierów 0/% va јако też kupno—zam 


sprzedaż złota, о 


o—zamiana i sprzedaż „Dolarówek“. Zamiejscowym Р.Т. 


Klijentom po wpłacenia кеМ Aa iM а-у ы wysyłam losy pocztą niezwłocznie Т, 
батина milionów 
- Mistrzostwo w „slatkówkę”. 


Wyższa Szkoła Zgr. Kupców kandydatem na mistrza. 


W dniu 13 marca w sati Szkoły Zgro 
madzenia Kupców, Narutowicza 68, przy 
lieznie zebranej publiczności (500 osób) 
odbyły się następujące rozgrywki o mi- 
strzostwo łódzkich szkół średnich; i tak 
na pierwszy ogień poszły drużyny: 


GIMN. WASZCZYŃSKIEJ — GIMN. P. 
PRYSEWICZ 24:22 (15:7 i 7:15). 
Jak z samego wyniku widać, gra pro- 

waądzona była zmiennie, w pierwszei po- 

lowie- druż. gimn. Waszczyńskiej bije 
przeciwnika 15:7, grając przytem z kolo 

salnóm szczęściem. Po przerwie druż. p. 

Prysewicz rewanżuje się takim samym 

wynikiem 15:7 na swą korzyść — obie 

przeto drużyny posiadałą równą Hość 
punktów i gra zostałe przedłużona o dal 
sze dwa punkty, które ostatecznie zdo- 
była drużyna p. Waszczyńskiej. Sama 
gra obfitowała w szereg ladnych momen 
tów, mimo nerwowej gry drużyny p. Pry 
sewicz. 

Do drugich z kólei rozgrywek stanęły 
drużyny: 


GIMN, ROTHEROWEJ — NIEMIECKIE 
GIMNAZJUM -28:26 (18:11 1 13:15). 
Obie drużyny grają' równomiernie, 

wynik winien wypaść, ħa korzyść druż. 

Niemieckiego Gimnazjum. 

i Z miejskich szkół średnich spotkały 

się: М 


GIMN. Р. WIŚNIEWSKIEGO — SZKO- 
ŁA HANDLOWA TULINA 30:13 
(15:8 1 15:5). 

Drużyna szkoły Handlowej Типа 
pierw szy raz wystąpiłą oficjalnie, to też 
nic dziwnego że grała cały czas z тета, 

Drużyna Gimn. Wiśniewskiego przy* 
swilfa sobie system prawidłowej try 


wskutek czega test oma jako całość bar- / 


dzo niehezpieczna. 

Do naiładnieiszych zawodów zaliczyć 
nałęży zawody między przypuszczalnym 
mistrzem, 


WYŻSZA SZKOFA 7GRNMANZFNIA 
KUPCÓW — MIFISKIFEM SFMINĄ. 
RIUM NAUCZYCIETLSKIEM 30:10 
15:6 i 15:4} 

Wynik z góry przesądzony, a niektó- 
rzy twierdzili że nastąpi rzeź niewinią- 


“ przedstawia się 


mistrza w piłkę siatkowa- па r. 1926. 

Pierwsi wchodzą na boisko „kupcy“ 
pewni zwycięstwa i to wysokocyfrowe- 
go, widać to z przygotowania się po- 
szczególnych graczy, 

Zawody sędziował ф. Stempel. 

Zaczyna erę Seminarin i odrazu źle 
serwuje. „Kupcy“ jak wyżej powiedzia- 
łem za pewni siebie tracą w pierwszych 
pociągnieciach 2 punkty, co publiczność 
przyjęła licznemi oklaskami, 

Po kilku mintitach inicjatywę ujmują 
„Kupey** bijąc raz po razie pewne piłki 
w końce boiska, tak. że mimo usilnych 
starań odparować ich nie byli „Semina- 
rzyści* w stanie. Do przerwy wynik 
15:6 na korzyść „Kupców“, Po przerwie 
drużyna „Kupców g.ra jak z nut — pit- 
ka przerzucańną z rąk do rąk raz po raz 
e edek pada pod nogi przeciwni- 

a. 

Do końca kompletna przewaga „Kup- 
ców** wynik: 15:4 

Nadmienić należy, że obie drużyny są 
bardzo dobrze wyrobione technicznie, 

Р Sobotnie rozgrywki zakończyły dru- 
уау: 


GIMNAZ. SKORUPKI (OŚWIATA) 
MIEJSKA SZKOŁA HANDLOWA 30:19 
15:12 1 15:7). 


eMcz ten również ciekawy jak i po- 
przedni obiitował w najładniejsze w dniu 
tym momenty. 

Obie drużyny, a szczególnie Gimn. 
Ks. Skorupki posiadają tas,zwane parki 
które przy spotkaniu się w linji ataku 


, strzełają potrzebne 1 upragnione w górę 


„szczupaki“, 

Gimn, Ks. Skorupki, obecnie po czę- 
ściowem wyzbyciu się przetrzymywania 
piłek i przenoszenia „szczupaków* bę- 
dzie przedstawiało dość grożny zespół, 
arający myślą i šitą: Najlepszym gra- 
czom tej drużyny radzimy wyzbyć się 
gry iedna reką. 


Mandlłówka gra nerwowo. Drzćz co 
planów ej kombinacii nie może przepro- 
wadzić. Sędziował zawody te p. Chet- 
micki. K. 
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WYNIKI PIE W KRAJU I ZA- 
Ą. 


PTC — Burza 4:1 (0:1) — bramkarz 
Burzy poturbowany. 
Mistrz TKS — Bałtyk 7:1 (4: :0). 
А (Siemian) — Naprzód (Lipiny) 


ITC — AKS — 4:0 (1:0). 

Katow. об — Ruch — 3:3 (1:0) 

Warta — Unia 6:3 (5:2). 

Warszawianka — Legja 3:0 (1:0). 

Skra — Orkan 3:0 (2:0). 

Cracovja — Wawel 5:0 (1:0). 

Austria — Czechosłowacja 2:0 1:0). 

Praga — Wiedêń 1:1 (0:1). 

Repr. Paryża — Repr. Berlina 1:3. 

Belgia — Hołandja 1:1 (0:1). 

Repr. Amatorska Wiednia — Dolna 
Austrja 6:0 (4:2). 
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М od godz. 
10 rano 
'do 23 w. 


Czytelnia ут Орт 
i audycje 
radofoniczne 


MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 71). Dzłały: 
otnograficzno-historyczny Ё _ przyrodniczy. 
Otwarte zodzienmie od 10 do f4 1 16 do 19. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA”, ml. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostepna dla wszyst 
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNI" TOW, PRZYJACIÓŁ FRANCJI (Piotr 
kowska 103) otwarta eodzienułe od godz. 6 
dn R włecz. z wyjatkiem świat I platków. 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 

Państwowa Centralna Bibljoteka Pe. 
dagogiczna, uL Andrzeja пг. 7 (front 

I-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 

6 do 9 wiecz.. w niedziele od 9 rano do 

4 po południa 

POLSKA Y. M. С; А. (Płot тука 80) Czyż 

pism I biblioteka otwarła codziennie od 4 

wieczór. 

Mieisk1 Vinematorraf Oświatowy sze 

„Zwierzęta jak ludzie". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7. 9 эш 

„Apollo” — „Skandal w noc pollubna: 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 1 9 wiecz. 

„Casino” — „Matka, córka i kochanka” 

Pocz. orzaiawieć o godz. 5, 7.30 I 10 wiecz. 


„Czary* „Tajemniczy rycerz” 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 1 9.30 wiecz 


rom Ludowy —„Zbudzony lew”. 


"Pocz. przedstawień o godz. 4-е] po ро. 
' Grand-Kino. 


— „Lady Hamilton" 
„Luna“ „Ten, za którym szaleją 


kobiety" 
Pocz. przedstawień o z. 6.00, 8.00 i 10.00 wiecz 
„Nowości* — „Nieszczęśliwe kobiety”. 
Рост. przedstawień o godz. 5, 7 1 9.15, 
„Odeon* — „Z pamiętników Buster 


Keatona" 
Рост. przedstawień о godz: 4. 6, 8:1 10 wlecz 
„Reduta” — „Uwiedziona”. 
Рост, przedstawień о тойт. 5, 7.30 i 10 więcz. 
Resursa — „Dusze w ріотіеппјасћ" 
Рост. przedstawień o godz. 7 1 9 wiecz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
Pat i Patachon jako cyrkowcy. 
Рост. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 1 9 wlec? 
„Corso” — „Nowoczesny Don Kiszot”. 


Teatr Miejski — „Żywa maska” 
Poczatek o godz. 8.15, 


Teatr Рорн!агпу, ul. Ogrodowa Nr. 18 


н 16а 
Początek o godz. 8.15, 


Precz Z podskubanemi 
pudełkami zapałek 
monopolowych. 


To nie gęsi! — Pudełko ma 
być pełne! 

Jeden z czytelników skarży się mono- 
pólowi zapałczanemu, na niesumienność 
pewnych detalistów, którzy „podbierają” 
zapałki z pudełek. 
= Dawniej była „banderola“, wiec nic 
nie można było wyciągnąć, a teraz każdy 
może uszczknąć choć 10 zapałeczek. Trze 
ba stanowczo zaklejać pudełka pasecz- 
kiem z orzefkiem. A publiczność powin- 
na uważać i nie kupować niepełnych pude 
tek! 

Precz z „podskubanemi* pudełkami! 
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Teatr, muzyka 


TEATR MIEJSKI. 


Dziś, po cenach najniższych (od 40 groszy do 
A zl.) ро raz ostatni wznowiona w sobotę fascy- 
trująca trazedja Pirandello „Żywa maska“ (Неп- 
ryk TV) ż: Kazimierzem Jumoszą-Stępowskim. w 
lezo popisowej kreacji cesarza-obłąkańca. 

Wtorek. ostatnie wieczorowe powtórzenie „Co 


dziennie o 5-ej* z Stefanią Jarkowską. Ceny naj- 
niższe, 


sztuka. 


W środę XX-ta premiera sezonu — sensacyj- 
бе} komedji, buliyarowei paryskiej L. »Verneuil'a, 
ога дтапесо z olbrzymiem powodzeniem па 


«cenię łódzkiej. - АНАА, t „Orzeł czy resz- 


тзт m гез ron 


m | Dziś | dni pasiępnyth! 


DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH. 
{ Początek o g. 7, ostatni seans og 9 w. 
1 w sob.od g. 5 niedz. i święta od g. 3-ej. 
j Ceny w dnie powszednie, w niedziele i 
święta na 1-sze seanse wszystkie аас 
-ROAA f, пич sedna na dni powszed, 
M iświęta: Balkon, 1 zł. I miejsce 80 gr. 
н Hm. 60 gru Ш піејксе 40 gr. 


КҮҮМ 


f 177 ZZ; | 
i ps na pW Е “м 88 


gm 
Początek o godz, 5-ej, ostatni seans о 
godz, 10-ej wiecz,, w soboty i niedziele 


{ибо 
program: 
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tw тадар 4471473 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. ; 


4 


Ка" (Pile ou face). Główną rolę męską hr. de 
Varigny odtworzy Kazimierz Junosza-Stępowski, 
główną rolę kobiecą studentki rumuńskiej Maici 
Stefanja Jarkowska. Młodym hr. Varigny będzie 
Tadeusz Krotke. W rolach ważniejszych pp.: Du 
najewska, Wołoszynowska, Szubert (Komornik), 
Mroziński (Prokurator). Przystański (Pan Couz= 
teil), Bielicz (Dominik i Krzemieński (Książę Per 
ski). 


Premiera nowej, nieznanej w Łodzi sztuki po- 
pularnezo autora francuskiego, zarówno jak wy- 
stęp Junoszy-Stępowskiego w nowej kreacji wy- 
wołały ogromne zainteresowanie wśród łódzkich 
bywalców teatralnych. Kasa zamawiań w obię- 
żeniu. Od dziś rozpoczyna się sprzedaż na dwa 
pierwsze powtórzenia sensacyjnej premjery t. j. 


PROGRAM DO WTORKU. 


„DUSZE w PŁOMIENIACH” 


Romans miłości i śmierci w 9 wielkich aktach ze słynnym aktorem w roli $ 


бы МШШ жы. Strach ma wielkie oczy 


К komedja w $ aktach w 


pr «x A. ST. JOHN. | 
PIEKIELNA NOC (plum) ossee | 


1 Na Raty! === Na raty! 


Bernard WILCZER 5 | ut. Piotrkotiku 157. — 
—= ŁÓDŹ, Piotrkowska 14. «ах 


poleca: Ubrania męskie, palta gabardinowe 
gotowe i według miary w najlepszym 


a 


wykonaniu, kurtki skórzane, 
Ceny przystępne — 


тати 


ZNIZONE 
Każdemu to Oc 
Każdy się х tem godzi, 
Że moje obuwie 
Jest najtańsze w Łodzi. 


Warunki dogodne. 8 5 Dr. Lange 


| twój do т-н йл 
| ŁÓDŹ, Drewnowska 33 
Í UWAGA czerwone szyldy, 


SKŁAD OBUWIA 
ШИШ BŁAŻEJCZTKA 


Było tanio, ter teraz jeszcze taniej! 


Mówią nawet przecie 

Całkiem bez zarzutów, 
na całym świecie 

Niema lepszych butów 


Wielki wybór obuwia psa i WEŃ damskiego. dziecin- 
nego i sand 
Ceny zniżone! Byłotąnio; anie jeszcze taniej! 


gabinet lekarsko-dentysty: 
Dr. Schicht 3—5 
D Weinber 5—7 RAS 10—11 
Dr. Kamefhas |2—4, 7-8; niedz. 12-1% wnętrzne 
p. Dr, „Dr, Eliasberg _ 


Dr. Rozenblit 


Dr. Wollenberg 


Dr. Różaner 
Dr, Sommer 


| Dr. Bemer 
Dr. Sieliwisowa 


'Lek.d-ta. Iwanowski] 2—8; 


5—7, niedz. 2—3 


Liempa kwarcowa, — 


е үа , 


PICKFORD 


| „LECZNICA NA WOLCE” 


LEKARZY SPECJALISTÓW 


он зө. 


niedz. 2—3 
„ A.Krezicka: 9—2; niedz. 10—1 
Dyżur nocny. Wizyty na mieście, Rentgen. 


Operacje i opatrunki Poradnia dla matek, 
M ostki, korony złote i zęby sztuczne. 
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<= dnia 15 marca 1926 токъ 


na przedstawienia: czwartkowe i piątkowe „Orła 
czy reszki”. Kupony ulgowe będą realizowane 
od jutra (wtorek). 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 

Dziś, w poniedzłałck, w dalszym ciagu ciesza- 
са Się zasłużonerm powodzeniem „1 40а“ J. Barre- 
ta. Doskonała gra artystów z panią Bronowską 
па czele, piękne dekoracje | efekty świetlne, wpro 
wadzają widza w epokę dziejów minionych. Ceny 
miejsc najniższe (ой 30 gr. do 1.50 gr.) Kasa sprze 
daje bilety ma cały tydzień od 12 w poł do 3-еј 
I od 5-ej до 10-c1 wieczorem, | 

W środę, o godzinie 4-e} ро pohrániu „Ligia“ 
w opracowaniu sceniczmcean Фа miodzieży szkol- 
nej. 


zębów 
i jamy ustnej 


BIURO PORAD 


ZLECEŃ PRAWN. WSE rodne. т 


najnowsza kreacja genialnej ar- 
tystki w wielkim ега 
— dramacie erotycznym р. & ——- 


IEDZIONA” 


h „początek o g 3. Wszystkie miejsca po 12, Wielka мопеда дуй. Чарага пагу 1 пајак kreii y 2ушон. Жашара dramat Маин рану. $ 


hiaan Szkło бастат w wielkim шак 


т АЕА И итле 
г m 


LEKARZ-DENTYSTA 


PIOTRKOWSKA 50tel. 21-35 


МИТАР: 


przyjmuje od godz. 10—11 sd 9—6 


LECZNICA Ц 
а а коне иез аа M [ЇЇ 
п 
Ж. Zachodalej Ne. 2). telst. 16 44 otwarta od godzo g e 
do 7 w. Preyjmoja Biaicriniy wełalane 
w 


кое Капу, 
пката SZKŁO OKIENNE | bessa patia Firan- 
aaa koo аа zet гау Ćmiełów i t p. towe i biaży towar 
егар „Г kht 
"амаам Budowie: | Sea ү. Roa — 


Telefon 34-53. 


не кы 


NASIONA атте 

> e a- 

towe, oraz TAa e 
Polecają składy 


| 


WIEDZA p koszulki, Wielki odpasowane, kapy filet ręczne | ma- 


Pikowe e. Toledo a- 
МТ, ROZMECRIEGO wybór damskiej i pluszowe. 
ŁÓDŹ, męskiej bielizny, $obelinowe kołdry pilikacje oraz пзјпо 


ИШИ Ё ИЙ 2. LU ҮҮТ 


Cogielniana 43 


Ч towe. Podpłnki „Bra roboty. wyu- 
HI 174 rob kór- -32, а ista Moniuszki 11 тусетт Nr, 90 pończoch, skarpe- Wa zam przez miesiąc 
А. Jasińskiego ne wlosów we- Specjalista cho- Chorób polna 5 *' tek 39-88 І рете а ot, 0040) ROACH SE Leon Араа al W sch odaia, 64, SE 
Хота: Ta - myob, wene- 3—4: baskin ul. Kilińskiego ойе. mieszk. 24. 
od roku 1870, w есту OE. rób skórnych, we- nych, w " Urolog od Р Rub. k 
propadne 30,1 И Łodzi, Andrzeja 10 10 схорісіото = rycznych i mo Chaschy indrek, pe: sprawy sądowe, we PEERAA SEREAS 


kslowe, ћуроіескре. Kilińskiego 44, 


nerycznych i mo 
Cenniki na żądanie gratis. Leczenie świattem а majątkowe, pisze 


(Lampa Kwarcowa) oiowych. Leczenie światłem Cherza i dróg mo- 


Lampa kwarcową łciowych. po гу, 
oma ор Aoc słońcem wyży* Рае 8.do 11 ое ist z уком 
JOY 0: Жур 65 BÓR A CZ ` 4 4-8, o'p4-5 dla pań aune, SLA od 5—8 wieGt. ; сее А Мечар 
Каа : $ Oddz. 81 ! Á od 5—8. TeL 40-26. ie ; wo, prawni soo И 
ОНБЕШ u. ża. nach najniższych. 
с . CODERE EATS Г 


——— 


Ogłoszenia zamiejscowe о 50 proc. drożej, 
Zagraniczne 6 100 procent drożej. 


keg WA ae жч a ae a a M 


Cena prenumeraty: 


(W Łodzi miesięcznie — m m 270 | Prod Маон 1 w tekile 30 groszy za wierez milimetrowy f-łamowy (irona 4 famy) Za 4 inowy drak ogłoszeń, komunikatów | ofiar 
robotników » PWS ыс - 220 Za tekstom o . › 25 a «= = - е 4. administracja nie odpowiada. 
A+ кшй = = = = = 400 | Nekrolog БЕЙМ 16 tala © а = = 4 „ Artykuły nadesłane bez oznaczenia bwnorarjum uwa- 
fa ni” шй А T : R z 2 R A s 3 A, Sł i ękapi жеседа użytych (sk i odrzi jg redak. 
j a Rękopisów wno c 
ИЛТҮ НИ Шш | „К a 1 Zwyczajne . 6 = ~ „ 


ela nie zwraca, 


сч» =" чатагы 


domu 10 gen вонай sky 5 Р za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 беу. 
Odnoszenie do 30 gr. Drobne te -= te" TYT 


анана EYE "CP AE EEE RE HC; POR = W VOC S PORE OC nooczecna ЗЫ daw ni - А 
` Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne»  Odbito w drukarni Tow. A dee > „Kurjer Łódzki* Za redakcję i wy aY WTadystaw, Ulatowski. 
h Wyd. Jan е 


